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nim i poza tym pewne "propolskie" sympatie i osobiste emocje, 
jakim nie �m�o�|�e� nie �p�o�d�l�e�g�a��� �k�a�|�d�y� �c�z�B�o�w�i�e�k�,� nawet najsurow­
szy badacz. Nie w tym, �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e�,� zasadza �s�i��� jego �w�a�r�t�o�[��� nau­
kowa, i uwidacznia wspomniana �w�y�|�e�j� pasja obiektywizmu, �g�d�y�|� 
�b�y�B�a�b�y� przez to raczej z �n�i��� sprzeczna. Niestety jest to miara, 
�k�t�ó�r��� nazbyt �c�z���s�t�o� �p�r�z�y�k�B�a�d�a� �s�i��� po stronie polskiej dla oceny 
rzekomo �w�a�r�t�o�[�c�i� obiektywnej, a w �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i� subiektywnej. 
Niedawno np. z pewnym zdziwieniem �d�o�s�t�r�z�e�g�B�e�m� w polskim 
organie �l�o�n�d�y�D�s�k�i�m� �n�i�e�z�w�y�k�B�e� superlatywy wypisane pod adre­
sem pisarza niemieckiego, znanego Giinthera Grassa: Co za pi­
�~�a�r�z�L�.� Co za talentL. Co za wizja �t�w�ó�f�c�z�o�[�c�i�L�.� etc. - Czyta­
�j���c� �b�y�B�e�m� zaskoczony, �g�d�y�|� poprzednio nie �i�n�t�e�r�e�s�u�j���c� �s�i��� bli­
�|�e�j� Grassem nie �w�i�e�d�z�i�a�B�e�m� o tym, czego �s�i��� �d�o�w�i�e�d�z�i�a�B�e�m� do­
piero w �k�o�D�c�u� tej �p�o�c�h�w�a�B�y�:� Grass �w�y�s�t���p�i�B� "za uznaniem gra­
�~�c�y� na �O�d�r�z�~� i Nysie". �O�t�ó�|� �p�o�z�w�o�l��� sobie �w�y�r�a�z�i��� przekonanie, 
ze gdyby tenze Grass �w�y�s�t���p�i�B� �b�y�B� nie za, a przeciw uznaniu, �s�t�a�B�­
by �s�i��� zapewne: �{�a�d�n�y�m� pisarzem... Miernym talentem... Auto­
rem pornograficznych kiczów... A �w�i�z�j��� obdarzony �b�y�B�b�y� nie 
�t�w�ó�r�c�z���,� lecz �h�i�t�l�e�r�o�w�s�k��� ... - Tak to polityka wkracza do 0ce­
ny literackiej. O �w�i�e�l�e�|� bardziej do oceny naukowo-historycznej. 

Do profesora Rhode �p�r�z�e�k�o�n�a�B�y� mnie nie jego sympatie, ale 
jego metoda nauczania. �S�B�u�c�h�a�B�e�m� jego odczytów o historii Pol­
ski. Kilkakrotnie �o�b�r�a�z�u�j���c� pewne ujemne objawy w �j�a�k�i�m�[� 
okresie Polski, �d�o�d�a�w�a�B� z precyzyjnym obiektywizmem: Nie 
zapominajmy �w�s�z�a�k�|�e�,� �|�e� i u nas w Niemczech, nie �b�y�B�o� pod 
tym �w�z�g�l���d�e�m� �d�u�|�o� lepiej, �g�d�y�|� ... etc. - �M�ó�w�i���c� szczerze raczej 
rzadko �s�i��� zdarza, aby którykolwiek z naszych historyków stoso­
�w�a�B� �m�e�t�o�d��� �p�o�r�ó�w�n�a�w�c�z��� w takim odwróceniu do �w�B�a�s�n�e�g�o� 
kraju... Nawiasem - �z�a�s�t�a�n�a�w�i�a�B�o� mnie �j�u�|� wielokrotnie, jak 
�m�a�B�o� ludzi �w�y�s�t���p�u�j���c�y�c�h� na �z�e�w�n���t�r�z� dostrzega u nas tak pros­
�t��� �p�r�a�w�d���,� i tak rozpowszechnione w kulturalnym �[�w�i�e�c�i�e� zja­
wisko, �|�e� przez �k�r�y�t�y�k���,� a nawet �p�e�w�n��� �s�u�r�o�w�o�[��� �w�z�g�l���d�e�m� sie­
bie, zjednuje �s�i��� nieraz �w�i���c�e�j� sympatii dla reprezentowanego 
przedmiotu, �n�i�|� �o�p�a�n�c�e�r�z�a�j���c� go �o�d�w�i�e�c�z�n��� �r�a�c�j���.� Bo �k�a�|�d�a� jed­
�n�o�s�t�r�o�n�n�o�[��� mimowoli budzi �w���t�p�l�i�w�o�[���,� lub po prostu uzbraja 
�l�u�d�z�k��� �p�r�z�e�k�o�r���.� Odnosi �s�i��� to �t�a�k�|�e� do historiografii. Tak mnie 
�s�i��� zdaje, �|�e� czym mniej w niej adwokatowania tym staje �s�i��� 
ona nie tylko �c�i�e�k�a�w�s�z���,� ale i bardziej �p�r�z�e�k�o�n�y�w�u�j���c���.� 

• 
Prof. Rhode pochodzi z �P�o�z�n�a�D�s�k�i�e�g�o�.� �S�w��� �c�e�n�n��� �k�s�i���|�k��� po­

�[�w�i���c�a� �p�a�m�i���c�i� rodzonego brata: 
... "W ostatnich dniach sierpnia 1939 roku, jedyny brat autora 

�o�p�u�[�c�i�B� dom rodzinny, aby jako �|�o�B�n�i�e�r�z� polski �p�ó�j�[��� na �w�o�j�n���.� 
Nie �p�o�w�r�ó�c�i�B� z niej nigdy. Miejsce, �o�k�o�l�i�c�z�n�o�[�c�i� i czas jego �[�m�i�e�r�­
ci w mundurze polskim, �p�o�z�o�s�t�a�B�y� nieznane". 

JÓZq MACKIEWICZ 
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�O�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e� p. Józefa Wulfa 

Szanowny Panie! 

W listopadowym numerze "Kultury" z ub.r. �b�y�B� Pan uprzejmy 
�w�y�d�r�u�k�o�w�a��� obszerny, �p�o�[�w�i���c�o�n�y� mojej osobie �a�r�t�y�k�u�B�.� Arty­
�k�u�B� ten podpisany przez znanego mi �b�l�i�|�e�j� p. M. Borwicza �d�o�t�a�r�B� 
do moich �r���k� z niejakim �o�p�ó�z�n�i�e�n�i�e�m� i tylko �d�z�i���k�i� �u�p�r�z�e�j�m�o�[�c�i� 
moich polskich �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B�,� którzy �"�K�u�l�t�u�r���"� �c�z�y�t�u�j���.� 

P. Borwicz zajmuje �s�i��� �m�o�j��� �o�s�o�b��� od szeregu lat i �p�o�[�w�i���c�i�B� 

mi �j�u�|� niejeden �a�r�t�y�k�u�B� w lokalnej gazecie �|�y�d�o�w�s�k�i�e�j� �w�y�c�h�o�d�z���­
cej w �P�a�r�y�|�u�:� "Unzer Wort". �B���d���c� �z�a�j���t�y� �p�o�w�a�|�n��� �p�r�a�c��� nie zaj­
�m�o�w�a�B�e�m� �s�i��� �b�l�i�|�e�j� tymi atakami i nigdy �d�o�t���d� na nie nie odpo­
�w�i�a�d�a�B�e�m�.� �J�e�[�l�i� �c�z�y�n�i��� to teraz - ma to �o�k�r�e�[�l�o�n�y� powód. W �[�r�o�­
dowiskach �|�y�d�o�w�s�k�i�c�h� znana jest awersja p. Borwicza do mo­
jej osoby i ludzie �w�i�e�d�z��� dobrze co o tym �s���d�z�i���.� Natomiast nie 
wtajemniczony czytelnik polski �m�ó�g�B�b�y� �u�r�o�b�i��� sobie �s���d� o mnie 
i mojej pracy na podstawie tego, co �p�r�z�e�c�z�y�t�a�B� w listopadowym 
numerze "Kultury". Warto �w�i���c�,� �|�e�b�y� �d�o�w�i�e�d�z�i�a�B� �s�i���,� jak na­
�p�r�a�w�d��� rzeczy �w�y�g�l���d�a�j���·� 

Pan Borwicz �l�i�c�z�y�B� �w�i�d�a��� na to, �|�e� i tym razem �b���d��� �m�i�l�c�z�a�B�,� 
�p�o�s�z�e�d�B� bowiem, jak to �s�i��� mówi, na �c�a�B�e�g�o�.� �J�u�|� sam �p�o�c�z���t�e�k� 
jego �a�r�t�y�k�u�B�u� jest �o�b�i�e�c�u�j���c�y�:� 

"Redaktor 'Kultury' �z�a�p�r�o�p�o�n�o�w�a�B� mi �s�p�o�r�z���d�z�e�n�i�e� notat­
ki , ze szczególnym �u�w�z�g�l���d�n�i�e�n�i�e�m� tego co z okazji przy­
dzielenia wymienionego 'medalu' �p�i�s�a�B�a� prasa �|�y�d�o�w�s�k�a�.� 
�M�u�s�z��� Redaktora 'Kultury' i jej Czytelników �r�o�z�c�z�a�r�o�w�a���:� 

- prasa �|�y�d�o�w�s�k�a� nie �n�a�p�i�s�a�B�a� nic". 

Stwierdzenie mocne i zdecydowane. �C�Ó�{ �,� kiedy �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� nie­
prawdziwe. Jestem �c�z�B�o�w�i�e�k�i�e�m� z natury skromnym i okropnie 
nie �l�u�b�i��� �p�o�w�t�a�r�z�a��� �p�o�c�h�w�a�B� innych ludzi na mój temat. Nie da 
�s�i��� jednak tego �u�n�i�k�n�����,� �m�u�s�z��� bowiem �z�a�c�y�t�o�w�a��� �p�a�r��� �g�B�o�s�ó�w� 
z prasy �|�y�d�o�w�s�k�i�e�j�,� która wg. p. Borwicza po przyznaniu mi me­
dalu im. Ossietzkiego �m�i�l�c�z�a�B�a�.� 

�U�k�a�z�u�j���c�y� �s�i��� w owym Yorku "Vorwarts" ("Forward") po­
�[�w�i���c�i�B� tej sprawie 30 stycznia 1965 roku �a�|� trzy kolumny. �M�i���­
dzy innymi �m�o�|�n�a� tam �p�r�z�e�c�z�y�t�a���:� 

,Józef Wulf, �|�y�d� z Polski, który �b�y�B� uczniem �s�B�a�'�D�'�I�l�e�j� jeszy­
�~� w Mirze, jeden z najlepszych i najbardziej uznanych 
badaczy i historyków okresu �z�a�g�B�a�d�y� �{�y�d�ó�w� pod �o�k�u�p�a�c�j��� 
�n�i�e�m�i�e�c�k���,� �p�o�s�t�a�w�i�B� sobie po wojnie szczególne zadanie. 
�P�o�s�t�a�n�o�w�i�B� on mianowicie �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i��� Niemcom i innym 
narodom potworny obraz �z�a�g�B�a�d�y� �{�y�d�ó�w�.� 
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Obecnie otrzymał on wysokie odznaczenie za swoją 
ważną pracę na tym polu. Józef Wulf, zamieszkały obecnie 
w Berlinie, został odznaczony przez Międzynarodową Ligę 
Praw Człowieka medalem im. Ossietzkiego". 

Myślę, że dłużej cytować nie trzeba. Dodać należy tylko, że "For­
ward" jest największym dziennikiem żydowskim nie tylko w 
Ameryce, ale w ogóle na całym świecie. 

Ukazująca się w Monachium "Naje Jidysze Zajtung" pisała na 
ten sam temat 25 grudnia 1964 r. : 

"Polski żyd Józef Wulf, który zdobył sobie nazwisko jako 
historyk swymi licznymi pracami dokumentacyjnymi o 
zagładzie żydowskiej w okresie hitlerowskim, jak również 
o narodowym socjaliźmie, został odznaczony w Berlinie, 
gdzie żyje od wielu lat, przez Międzynarodową Ligę Praw 
Człowieka medalem im. Ossietzkiego. To nowe odznaczenie 
nie należy do owych międzynarodowych nagród, które wią­
żą się z korzyściami materialnymi. Jest ono natomiast wy­
razem uznania moralnego i politycznego". 

Zamiast dalszych cytatów z prasy żydowskiej niech mi wolno 
będzie podać tu treść pisma z 15 grudnia 1964, które nadesłał mi 
redaktor naczelny JTA (Jewish Telegrafic Agency), Boris Smolar: 

"Proszę przyjąć moje najserdeczniejsze gratulacje z racji 
odznaczenia przyznanego Panu przez Międzynarodową Ligę 
Praw Człowieka. My w JTA jesteśmy dumni z przyznania 
Panu medalu im. Ossietzkiego. Jak się to mówi po hebraj­
sku, "Chazak V'ematz"! 

Z najlepszymi pozdrowieniami, szczerze oddany 

Boris Smolar" . 

Jewish Telegrafie Agency jest od 53 lat największą agencją pra­
sową obsługującą wszystkie gazety żydowskie w całym świecie. 
JTA umieściła w swym biuletynie obszerną wiadomość o moim 
odznaczeniu, prawie wszystkie pisma żydowskie wiadomość tę 
przedrukowały. Tak przedstawia się prawda. 

Medal im. Ossietzkiego jest, jak wynika choćby z cytowanych 
głosów prasy żydowskiej, odznaczeniem wysoko cenionym. W 
grudniu roku 1965 (medal przyznawany jest raz na rok) otrzy­
mał je bohaterski pastor niemiecki Probst Heinrich Gruber, któ­
ry w czasie wojny bronił i ratował żydów i został za to uwię­
ziony przez hitlerowców w obozie koncentracyjnym. Probst Gru­
ber, który występował jako jedyny świadek niemiecki na proce­
sie Eiehmanna, został uczczony w Izraelu jako jeden ze Spra­
wiedliwych i zasadzono tam cały lasek jego imienia. Uważałem 
sobie za wielki zaszczyt, że danem mi było wygłosić w budyn­
ku gminy żydowskiej w Berlinie laudatio na cześć tego szla-
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chetnego człowieka. Przywilej ten przysługiwał mi jako odzna­
czonemu tymże medalem rok wcześniej. 

W poświęconym mi artykule p. Borwicz nie przemawia by­
najmniej tylko we własnym imieniu. Na poparcie swoieh twier­
dzeń powołuje się na "prasę żydowską", kiedy jednak przycho­
dzi do cytowania z tej całej "prasy" zostaje tylko jedno wspom­
niane już pismo: "Unzer Wort". Ta wstrzemięźliwość p. B. nie 
może dziwić, ponieważ cała prasa żydowska jeśli zajmuje się 
moją osobą uderza W. tony pochwalne. Jedynym pismem, które 
mogę czytać bez rumIeńca wstydu z powodu przesadnych poch­
wał jest właśnie "Unzer Wort". 

Powoływanie się na prasę żydowską jest w sytuacji p. Bor­
wieza krokiem ryzykownym. Natomiast jeśli chodzi o "Unzer 
Wort" jest on u siebie w domu. Powołuje się na wypowiedzi 
"innych autorów". Niech jednak nikt nie pyta o nazwiska tych 
"innych autorów", wprawiłby tym p. Borwicza w zakłopotanie. 
Bowiem ci "inni autorzy" to właśnie p. Borwicz, który woli nie 
przyznawać się przed redaktorem i czytelnikami "Kultury", że 
cytuje sam siebie. Dzięki temu brakowi ambicji autorskich p. 
Borwicz stwarza pozór, że ma po swojej stronie licznych sojusz­
ników. 

On sam i ci jego wyimaginowani "sojusznicy" nie kryją się 
bynajmniej z tym, że uważają mnie za rodzaj "wyrzutka społe­
czeństwa" ~dowskiego. Owa mityczna "prasa żydowska" była 
nawet zdamem p. B. zmuszona "kilkakrotnie" do zajmowania 
się "z niejaką brutalnością" moją osobą. Cóż ja mam biedny w 
tej sy~acj~ uczynić? Po.w?dując się ~ob~ sercem może bym 
nawet l zmilczał, zostaWIając p. BOrwICZOWl satysfakcję, że udało 
D?-u s~ę .mnie pogrąży~· Ale co powiedzieliby na to moi przyja­
CIele I CI wszyscy ludzie, którzy śledząc moją pracę nie szczędzili 
mi wielu słów zachęty i uznania? Jeden z listów, datowany 3 
stycznia 1964, jest dla mnie szczególnie zaszczytny, pochodzi bo­
wiem od prezydenta Izraela. List ma następującą treść: 

"Wielce Czcigodny Pisarzu, 
Znana mi jest od dawna Pana książka o zagładzie żydów 
w getcie warszawskim, toteż ucieszyło mnie. że dostałem 
teraz k iążki o życiu kulturalnym w III Rzeszy. Serdeczne 
dzięki. N~turalnie przec~ .z wieką u~~gą Pana książkę 
o Perecu l o chasydyźmle, Jeśli zechce mI Je Pan uprzejmie 
przesłać. A jeśli nastąpi wreszcie ten cud, że odwiedzi Pan 
nasz kraj, będzie mi bardzo miło ujrzeć Pana w moim 
domu. 

Z wyrazami szacunku, 
Salman Shazar". 

Zacytowane powyżej życzliwe słowa są dla mnie szczególnie cen­
ne, ponieważ pochOdzą od człowieka, który jest nie tylko polity­
kiem i głową państwa, ale również i pisarzem. 

Pragnę podać tu także treść telegramu przysłanego mi z Pa­
ryża 27. 4. 1965, w dniu, kiedy gmina żydowska w Berlinie wy-
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świa~czyła mi zaszczyt i uhonorowała na specjalnym zebraniu 
publicznym dwudziestolecie mojej pracy: 

"Centre de Documentation Juive Contemporaine oraz Me­
morial .Martyr Juif Inconnu w Paryżu przyłączają się do 
uc~czema. naszego wielkiego przyjaciela, historyka żydow­
skiego !oz:fa Wulfa, przez gminę żydowską w Berlinie. 
Jeg~ Wlel~e z~sługi w dziedzinie badań nad naj nowszą 
tragiczną his toną naszego narodu i nad ujawnieniem jego 
oprawców pozostaną jedyne w swoim rodzaju. 

Prezydent Izaak Schneersohn". 

Za t~i~rdzenie~. o . moim rzekomym wyizolowaniu ze sp<>­
łeczn.oścl zydowskleJ me przemawiałby raczej fakt, że w listo­
padzie 1961 przyznana została mi nagroda im. rabina Leo Baecka. 
Le? Ba~ck sta~ na czele gminy żydowskiej w okresie hitlerow­
skim. Nie przyjął. ~n propozycji bezpiecznej emigracji z Niemiec, 
pozostał na ~woJeJ placówce, aby dzielić los swych prześlado­
~anych bracI. Przesze~ .on gehennę obozów koncentracyjnych 
I n;narł wkrótce. po ~oJme. Czytelnik polski pojmie łatwo sym­
?obczne z~aczerue tej nagrody. Nawiasem mówiąc otrzymałem 
Ją wspólme z profesorem filozofii na uniwersytecie w Prince­
town, doktorem Walterem Kaufmannem. 
. Cytowani~ tych wszystkich wypowiedzi i faktów odczuwam 
Ja~o ,!praWl.ame ~wego .rodz~ju e~shibi~jonizmu. Czynię to z 
naJ~~szą mechęclą, P?ruewaz uwazam Się za człowieka najzu­
pełnie} no~alnego .. Wmę za to ponoszą ci, którzy przez swoje 
kłamlIwe t~lerdzema zmuszają mnie do podobnych oświadczeń. 

P. Bo~c~ poddaje "druzgoczącej krytyce" moją działalność 
naukową I pisarską. Krytyka tego rodzaju jest dozwolona i nie 
wymaga w zasadzie odpowiedzi ze strony krytykowanego autora 
który mus~ ocenę s~ej . pracy :pozostawi~ innym. W cytowanych 
przeze mOle wypOWIedZiach działaczy, piSarzy i dziennikarzy ży_ 
dowskich znal~zł~ się ~ele słó~ ~ nadto pochwalnych. Mówią 
one s~e za Sle?le: Jeśli zest~WIć Je z tym co pisze p. Borwicz. 
W. s~OIm ~śle:pleruu p. BOrWI~ posuwa się nawet do twierdze­
ma, ze pubbkuJąc dokumenty I fotografie z okresu hitlerowskie­
go mimowolnie przyczyniam się do propagowania haseł nazistow­
skich. Naukowcom żydowskim znany jest londyński instytut ba­
dań ~sJ?6łczesnej. "The Wiener Library". Od dyrektora tej ży_ 
dowskieJ placówki naukowej, p . C.C. Aronsfelda, otrzymałem nie­
dawno (6 stycznia 1966) list, w którym pisze mi dosłownie: 

"Pana książka o kulturze i sztuce w Trzeciej Rzeszy są 
nam d?brze znane i ze ździwieniem dowiadujemy się od 
Pana, ze ktoś poważnie mógł twierdzić, jakoby kolporto­
wał Pan w tej formie idee narodowo-socjaliStyczne. Znamy 
Pana także osobiście i już choćby z tego powodu twier­
dzenia takie musimy uznać za absurdalne". 

P. Borwicz twierdzi, że stroję się w cudze piórka, że bez-
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podstawnie podaję w swoim życiorysie, jakobym był po wojnie 
naukowym współpracownikiem Centralnej Żydowskiej Komisji 
Historycznej w Polsce oraz później w Ośrodku Badań Historii 
Żydów Polskich w Paryżu. Zdaniem p. B. byłem w tych insty­
tucjach jedynie "figurantem" i wykonywałem funkcje "ściśle 
administracyjne". Jestem człowiekiem zgodnym i nie lubię się 
kłócić. Chciałbym móc powiedzieć, że p. B. chociaż raz powie­
dział prawdę. Ale nie pozwalają mi na to skrupuły. Prawda bo­
wiem i tu wygląda całkiem inaczej . Byłem jednym z redakto­
rów wydawnictw Centralnej Komisji i moje nazwisko figuruje 
na każdej książce wydanej przez tę komisję w latach 1945-47. 
P. Borwicz powinien to wiedzieć, jemu bowiem też wydano uło­
żoną przez niego antologię poezji, zaś tam "stoi jak wół", że do 
komitetu redakcyjnego należy podpisany. W Paryżu natomiast 
nosiłem w portfelu zaświadczenie samego p. Borwicza, że jestem 
wicedyrektorem Ośrodka Badań. Jaką to krótką pamięć potrafią 
mieć ludzie. Przecież wystarczyło p. B. sięgnąć do archiwum tak 
bliskiego mu "Unzer Wort", aby przeczytać pod datą 15. 7. 1947: 

"Do Paryża przybyli dwaj pisarze z Polski, Michał Borwicz 
i Józef Wulf". "Przybyli oni z krajów skandynawskich". 
"W krajach tych odbyły się z udziałem tych historyków 
żydowskich konferencje prasowe". 

Zaś w numerze 179/249 tegoż "Unzer Wort" mógłby p. Borwicz 
przeczytać, że "naukowe kierownictwo" Ośrodka Badań Historii 
żydów Polskich w Paryżu objęli ,,znani historycy żydowscy i pi­
sarze z Polski", Borwicz i Wulf. Mógłbym cytować dziesiątki 
innych pism żydowskich i nieżydowskich, ale specjalnie ograni­
czam się do paryskiego "Unzer Wort", ponieważ to pismo jest 
p. B. szczególnie dobrze znane. 

P. Borwiczowi nie daje po prostu spać myśl, że po latach 
wytrwałej pracy moja działalność naukowa doczekała się uzna­
nia w licznych środowiskach żydowskich i nie żydowskich. Po­
pycha go do kroków tak nierozumnych, jak napisanie artykułu 
w "Kulturze", który naszpikowany jest zupełnie fantastycznymi 
i łatwymi do obalenia twierdzeniami. Co ma oznaczać np. insy­
nuacja, że w Żydowskiej Komisji Historycznej odgrywałem rolę 
wtyczki pepeerowskiej? Jeśli p. Borwiczowi narzucono w Polsce 
moją współpracę, to zapytam skromnie, dlaczego kontynuował 
później latami tę współpracę dobrowolnie w Paryżu i starał się 
wszelkimi środkami nakłonić mnie do dalszego pozostania we 
Francji? Wysunięty przez p. B. zarzut, że fałszuję zdjęcia sto­
sując fotomontaż. jest po. pr~stu absur~alny. ~westionow~e 
przez niego Zdjęcl~ pokazuje kilka s~ z. archi.wum dr. Rin~ 
gelbluma oraz dWle osoby: po lewej strome mrue, po prawe] 
p. Borwicza. Moja praca o zagładzie getta warszawskiego ukazała 
się w r. 1961. P. Bo~cz)~ ~edy wyle~ał na mnie kubły p~ 
myj, nie miałem naJmrueJszeJ ochoty figurować we własnej 
książce w jego towarzystwie. Przeciąłem więc owo zdjęcie na 
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pół "unicestwiając" w ten sposób nie jakieś tam "inne osoby", 
lecz po prostu samego p . Borwicza. Pierwotnie na tym zdjęciu 
było jeszcze więcej osób, p. Borwicz publikując je w. swojej 
antologii poezji przykroił je w ten sposób, że zostały tylko dwie 
osoby. Wolnoć Tomku ... 

To, co zarzuca mi p . B. należy do kategorii spraw, które w 
dzisiejszej Polsce określa się słowem "ubaw". Jedno z jego 
twierdzeń wprawiło mnie jednak w oburzenie. Kwestionuje on 
mianowicie mój udział w podziemnej działalności Żydowskiej 
Organizacji Bojowej w okresie okupacji. Dawni bojowcy tej 
organizacji mówią o tym rzekomo "z uśmieszkiem". P. B. nie ba­
wi się oczywiście w podawanie nazwisk i dowody, wystarcza mu 
insynuacja. Tak się składa, że w archiwum moim posiadam 
rzadki niezmiernie dokument, mianowicie egzemplarz biuletynu 
"Bojowej Organizacji Żydowskiej Młodzieży Chalucowej". Uka­
zał się on w podziemiu pod datą 13. 8. 1943. Inny egzemplarz 
znajduje się w "Kibucu Bojowników Ghetta" w Izraelu. Na stro­
nie 3 biuletynu wydrukowano listę towarzyszy z Ż.O.B., którzy 
13. 4. 1943 wywiezieni zostali z Monteluppich do Oświęcimia. Mo­
je nazwisko figuruje na tej liście na pierwszym miejscu. 

W posiadaniu redakcji "Kultury" znajdują się fotOkopie wszy­
stkich artykułów, listów i innych dokumentów, na które powo­
łuje się w tym oświadczeniu. Wypowiedź moja jest udokumen­
towana. WI~CEJ do tej sprawy powracać nie mam zamiaru. 

Józef WULF 

Nadesłane nowości wydawnicze 
CIESLIKOWSKA (Teresa). Pisar­

!two Teodora Parnickiego. Str. 
269 i 3 nlb. (Instytut Wydawni­
czy "Pax", 1965, cena 35 zł.). 

KRYSTO IK (Jan ks.). Kateche­
tyka. Wyd. II. Str. 153 i 9 nlb. 
(Poradnik w nauczaniu i wycho­
waniu religijnym dzieci i młodzie­
ży polskiej). (Wyd. Polska Ma­
cierz Szkolna Zagranicą, Londyn, 
1965, cena 8 sh.). 

RESZCZY • SKA- TYPI -SKA ( far­
ta). Czas głodu. Wiersze. Str. 49 
i 3 nlb. (Wyd. nakładem "Gry­
lu", Londyn, 1965). 

Pamiętnik Diamentowego Jubileuszu 
Czytelni Polskiej w Buffalo, N. Y. 
1889·1964. (Wydano 29 listopada 
1964, Bulallo, N.Y.). 

KO ALIK (Jan). Bibliogralia bib­
liogralij polskich, wy(umych pa­
za Polskq po r. 1939. Str. 645· 
680. (Odbitka z ,,Literatury pol. 
skiej na obczyźnie 1940-1960", T. 
II. (B. Swiderski, Londyn, 1965). 

KOWALIK (Jan). Polskie cza!opu, 
miennictwo emigracyjne po roku 
1939. Zarys historyczno-bibliogra­
liczny. (Odbitka z ,,Literatury 
polskiej na obczyźnie 1940-1960), 
T. II. tr. 373-548. (B. Swider. 
ski, Londyn, 1965). 

HEŁM·PIRGO (Marian). W _pra­
wie tablicy "Orlqt" w Londynie. 
Czy tak należy postępować? Str. 
16. (Nakładem Autora, New York. 
1965 ). 
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Kalendarz Franci.szkań!ki na rok 
1966. tr. 128. ( akładem i dru­
kiem Franciscan Publishers, Pu­
laski, Wisconsin, U A). 

PA LOVIĆ (liodrag). obowwry. 
Poezje. Wybrał Tymoteusz K~ 
wicz. Przełożyli: Petar VUJIClC, 
Tymoteusz Karpowicz. tr. 49 i 3 
nlb. (Wyd. Polski Inst~t Wy­
dawniczy, Warszawa, 196:>, cena 
zł. 10). 

RO USZEWSKI (Eugeniusz). Jed­
wabne !padochrony. Wiersze z 
czasów wojny. Str. 28. Powielacz. 
Dodatek Literacki do "Spadochro­
nu", Nr 34 z dn. 20 grudnia 1965 
(Londyn) . 

WOJTYŁA (Karol, archeveque-me­
tropolite de Cracovie) . Amour et 
responsabilite. Etude de morale 
sexuelle. Traduit du polonais par 
Therese Sas, renI par M.·A. Bou­
chard-Kalinowska. Preface de 
Henri de Lubac. Str. 285 i l nlb. 
(Wyd. Societe d'Editions Interna· 
tionales, Paris, 1965. 

ZDZIECHOWSKI (Georges). Le 
probleme clel de la cOn!tTuction 
europeenne: La Pologne sur 
l'Oder. tr. 228 et 4 nlb. avec 
l'lndex. (Wyd. Editions A. Pedo­
ne, Paris, 1965). 

KALL OW KI (Jerzy) & SWIE­
t.A W KI ( telan). La philoscr 
phie a l'heure du Concile. tr. 
176 et 8 nlb. Prćlace par Oliver 
Lacombe. (Wyd. Societe d'Editions 
Internationales, Paris, 1965). 

Legion Viet-nam? Nouvelle cam· 
pagne de propagande communis­
te. Un document. Preface de John 
B. Hynd, M.P. Str. 86 i 2 nlb. 
(Wyd. Edition Markus-Verlag, 
GMBH, Koln). 

BOCHEl~ KI (J. M.). Vers la pen­
see philosophique. Initiation ~ux 
notions londamentales de la philo­
sophie. Traduit de l'allemand par 
Louise larsiac. tr. 115 et 5 nlb. 
( yd. Societe d'Editions Interna­
tionales, Paris, 1965). 

AGORRIZ- IELGAR (Jose). POU$­
&iere mienne. Poemes. tr. 27 i 
4 nlb. (Wyd. Oficyna Stanisława 
Gliwy, Grande Bretagne, 1965). 

Situation religieuse en U.R.S.S. Con­
tribution au diałogue avec łes 
athees. Str. 70 i 2 nlb. (Ed. Fo­
yer Oriental Chretien, Bruxelle, 
1965). 

Le piU. belle pogine deIla litteratura 
polacca. tr. 348. Opracowała Ma­
rina BERSANO BEGEY. (Wyd. 
Nuova Accademia Editrice w se­
rii "Pagine delle litterature di 
tutto ił mondo" pod redakcją Eu­
genio Montale, Milano, 1965). 

Collegium Polonorum. Pismo Pa­
pieskiego Kolegium Polskiego w 
Rzymie. Zeszyt 2-3 (Rok l). Str. 
228. (Rzym, 1965). 

BRANDIS (Kazinjeż). Pi.sma gospo­
di Z. Uspomene iz savremenosti. 
Przeł. z polskiego Radosav Dokić. 
Str. 374. ,.Biblioteka ,)łinjoni" 
( ovi ad, 1965). 

TAROBlN (Joseph). Communi.sm 
in Western Europe. Str. 62-77 . 
(Odbitka z ,,Foreign Albirs", Oc­
tober, 1965). 

BUCZEWSKI (Zenon). A Biblio­
graphical Li.st ol the Boy Scouts 
Publication!. Powielacz. Str. 24. 
( akładem Autora, Vancouver, 
B.C., Canada, 1965). 

Poland'! Millennium ol Christionity. 
Le millenaire de la Pologne Chre­
tienne. Tekst dwujęzyczny angiel­
sko-polski. Ogółem str. 50. Mapa. 
(Nakładem Kanadyjsko-polskiej 
Fundacji przy współpracy Polskie­
go Instytutu Naukowego w Ame­
ryce, Sekcja Kanadyjska). 

MONn (George H.). La Prensa, 
grupo de preuión en Europa 
Orientał. Str. 21-51. (Odbitka z 
"Revista Espanola de la Opinión 
Piiblica" No 2, Septiemhre-Di­
ciemhre 1965). 

The lsrael Yearbook 1966. Str. 323. 
(Wyd. Israel Yearbook Publica­
tions, Ltd. in Cooperation with the 
Economic Departrnent of the Je­
wish Agency, Tel-Aviv, 1966). 
ew Epoch ol lmmigration and Ab­
!Orbtion. Str. 22. (Odbitka z "The 
Israel Yearbook 1966). 

BERGER (L. dr). ociological Pro­
blem! ol Ab!orbtion. Str. 19 i 3 
nlb. (Odbitka z "The Israel Year­
book. 1966"). 



W kawiarni w Warszawie spotyka się dwóch znajomych i w ro&JDowie 
porównują czasy przedwojenne do obecnych. 

- W każdym razie - powiedział pierwszy - jak było, tak było, ale 
było. 

- Tak, tak - odparł drugi - jak jest, tak jest - ale nie mG. 

• 
W czasie uroczystości, urządzonej na czesc sportowców, którzy wrócili z 

zagranicy z doskonałymi wynikami - na trybunie, wśród wielu innych osób 
znalazł się także Radkiewicz. Na sali było między innymi sporo dziennikarzy. 
Jeden z nich, bardzo młody, zwraca się do kolegi i zapytuje wskazując Rad. 
kiewicza: 

- Co to jest za postać? 
- To nie postać - odpowiada zapytany - to posiedzieć! 

• 
Do Londynu przyjechał z Warszawy, w celach służbowych, wyższy urzęd­

nik jednego z ministerstw. Na ulicy spotyka swego dawnego dobrego ma­
jomego, emigranta. Ogromnie się ze sobą ucieszyli. Tyle lat! Tyle wspo­
mnień! 

- Słuchaj, mój drogi - mówi emigrant - musimy sobie to wszystko 
szczegółowo opowiedzieć. Chodź, zjemy razem obiad. 

- Nie - odpowiada warszawianin - chodźmy lepiej na kawę, bo 
wiesz, ja jestem na diecie ... 

- Ale, gadanie, chodź, ja cię zapraszam. 
Gdy usiedli w restauracji i podano im menu, warszawianin umówił 

tuzin ostryg, langustę, rybę i zaczął zastanawiać się nad mięsem. 
- Bój się Boga - zawołał przerażony emigrant - ty chcesz to wszys­

tko zjeść? Przecież mówiłeś, że jesteś na diecie. 
- Przesłyszałeś się, kochany - odpowiedział przyjaciel - nie na 

diecie, ale na dietach! 

PYT ANIA I ODPOWIEDZI 

- Co należy robić, żeby uzyskać paszport zagraniczny? 
- Unikać kardynalnych błędów. 

• 
- Na co jest chory Gomułka? 
- Na ślepą k(l)iszkę. 

Zebrała Zofia HERTZ 

NYC 29 grudnia 1965 r. 
Drogi Panie Redaktorze, 

W związku z notatką ,,Katedra literatury polskiej w Chicago" w listo­
padowym numerze "Kultury" muszę dodać słów kilka do listów Zbigniewa 
Grabowskiego i E. K. Bernaut w numerze grudniowym. 

Notatka była właściwie przeglądem (niezupełnym ) polonistyki czy sla· 
wistyki w U A. Byłoby wskazane dać aktualny i kompletny obraz studiów 
polskich i słowiańskich w Stanach - rzecz niełatwa . 

Pragnę dziś dodać tylko dalsze dwa nazwiska: 
Halina Wittlin, profesor literatury i języka polskiego, New York Uni­

versity w Nowym Yorku. 
Mieczysław Giergielewicz, profesor literatury polskiej, University of Penn­

sylvania w FiladeUii . 
ł.ączę najlepsze życzenia noworoczne i serdeczne pozdrowienia, 

.Alfred BERLSTEIN 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Elmhurst, w grudniu 1965 r. 

artykule p. Z. S. Siemaszko pt. I be& to diller (Sprawy i Troski) 
w grudniowym numerze .. Kultury" znajdują się następujące zdania o dr. 
Józefie Retingerze: 

.Prac naukowych tego pana, nie znam, ale wiem że był człowiek. który 
w ~e II-giej Wojny Swiatowej działał na niekorzyść Polaków, więc po 
cóż właśnie jego przytaczać jako przykład. Zresztą ,,Dziennik Polski" ma 
wielki szacunek dla dr. Retingera i z okazji jego śmierci parę lat temu 
wypisywał pochwalne słowa na cześć tego agenta międzynarodowego, który 
służył róinym sprawom, ale nie sprawie polskiej, co się szczególnie odnosi 
do okresu ostatniej wojny". 

Sądzę że p. Siemaszko ma dowody na poparcie zarzutów, którymi tak 
beztrosko' obciąża pamięć dr. Józefa Retingera. 

Dla ludzi znających z bliska stan i zapis służby tego ,,agenta międzyna­
rodowego" który nie przyjął krzyża Virtuti Militari, jakim odznaczony z0-

stał przez' Generała Sikorskiego a mając lat blisko 60 zrzucony został jako 
skoczek spadochronowy do okupowanej Polski gdzie przez prawie pół roku 
dzielił los swojego narodu w pracy podziemnej , płacąc za to zdrowiem przez 
resztę życia, gołosłowna p~Da ~ważenia j.ego ~putacji jako c;złowieka 
wizji, charakteru i całkoWlCIe bezinteresowneJ służby w ogólnym 1 na da­
leką metę pomyślanym interesie Polaków, jest nie do przyjęcia. 

W. l.A.NT .A-POŁCZYI9'SK.A 
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Drogi Panie Redaktorze, 
Paryż, 14 marca 1966 r. 

Belgijski kwartalnik literacki ,,L'VII" prosił mnie o opracowanie spe­
cjalnego numeru poświęconego polskiej poezji współczesnej. Numer ten, 
liczący 110 stron, zawierający wiersze trzydziestu sześciu polskich poetów 
oraz ustęp z "Dziennika" Witolda Gombrowicza w tłumaczeniu francu· 
skim, ukazał się w tych dniach w pięknej szacie graficznej, z okładką pro­
jektowaną przez Max Ernsta. Niestety moje zadowolenie było krótkotrwałe, 
gdyż naliczyłem w tym numerze aż czterdzieści błędów drukarskich, które 
wkradły się nawet do nazwisk autorów. Dokonałem bardzo uważnej korekty 
całego numeru, a nie mogłem dopilnować jej wykonania, ponieważ kwar· 
talnik drukowany jest w Brukseli. Wydawca "L'VU" rozesłał już numery 
autorskie i prasowe, tak że zarówno autorzy jak pisma otrzymają swe egzem· 
plarze bez wkładki "errata", której wydrukowania zażądałem i która z0-

stanie im przesłana dodatkowo. 
Proszę Pana Redaktora o łaskawe zamieszczenie tego wyjaśnienia i łączę 

wyrazy szacunku wraz z uściskiem dłoni. 

K. A. JELEŃSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Lerington, Ky., 14 lutego 1966 r. 

Chciałbym zwrócić uwagę p. Włodzimierza Popławskiego (vide jego list 
do Pana, "Kultura" Nr 1/ 219·2/ 220, 1966, str. 238) na pracę profesora 
Piotra Wandycza o polsko-czechosłowackich stosunkach - ,,France and 
Eastern Allies: 1919·1925". Również cennym źródłem jest "Moja parnat' -
nvCz kniJw." byłego czechosłowackiego ambasadora w Warszawie, Dra Juraja 
Slavika, opublikowane w odcinkach w New Yorksky Dennik". 

Propozycję p. Popławskiego trzeba przyjąć z uznaniem. Powinniśmy stu­
diować historię polsko-czechosłowackich stosunków po to aby się zbliżyć, 
aby wytworzyć wspólną wartość, która by w przyszłości przeciwdziałała po­
wtórzeniu się takiej fatalnie nieadekwatnej polityki, którą obydwa państwa 
prowadziły względem siebie w czasie między pierwszą a drugą Wojną Swia­
tową· 

Z wyrazami szacunku, 

zanowny Panie Redaktorze. 

• 

pro/. Jin KOLAJA 
Dept. of Sociology 
University of Kentucky 

Tyle się ostatnio pisze o Brześciu - z okazji książki Pragiera i z każ­
dej innej - że człowiek gotów zapomnieć o kacetach, o łagrach, powsta­
nisch, getcie i wzrastać w orwellowskiej nienawiści do ,,sanacji"'. 

Wydaje mi się, że nikt z poruszających ten temat nie potrącił o istotę 
sprawy. Niech mi wolno będzie ją wyłożyć tak jak mi się to rysuje. 
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Brześć był konsekwencją przewrotu majowego. Ale przewrót majowy 
był alternatywą inneg~ przewrotu, który ~olsce ~oził - zamachu stanu 
swoistego polskiego hitleryzmu. Zama~h. Piłsudskieg.o uratował. P~lskę od 
wyraźnie narastającego zamachu szalencow w. ~odzaJu Do~~ego. czy 
Piaseckiego, których ~y pop~, z całą .pewnoscIą, mas?, ~~deckie ~. c?i~no­
piastowskie. Jeszcze kilka lat, Jeszcze kilkaset "przesumęc w armu I Jesz. 
cze kilka fałszów jakichś biur historycznych a mielibyśmy jakiś krwawy 
maj długich noży. Żadna siła by mu się nie oparła, gdyby wojsko było 

oczyszczone" od legionistów, piłsudczyków i innych demokratycznych ele­
~entów - bo w owych czasach ruch legionowy był ruchem ultrademokra­
tycznym. 

Rosnącej lawinie doboszyńsko-piaseckiej nie oparłaby się na pewno P.P.S., 
ta Ofelia polskiego życia politycznego, rozdzierana z jednej strony miłością 
niepodległości i Piłsudskiego a z drugiej stro~y ~,iągo~ami do .ko~~istycz­
nego internacjonalizmu i "dyktatury proletarIatu . NIe czas I lD1eJsce na 
dawanie przykładów, ale wydaje mi się że Myślenice, że pogromy anty­
żydowskie piasecczyzny, getta ławkowe organizowane przez "szlachetnych 
młodzieńców wszechpolskich", cała atmosfera nienawiści rasowej wzniecana 
przez obóz Dmowskiego, nastroje niepoczytalności, które nie tylko spowodo­
wały śmierć Narutowicza, ale stworzyły potem kult mordercy - to dosta­
teczne dowody, że Polsce zagrażał jakiś maj rodzimego hitleryzmu. 

A wtedy panowie Pragier i Ciołkosz nie mogliby już pisać o Brześciu 
nie byłoby Brze ' cia. Byłby natomiast polski Majdanek i Oświęcim 

na długo przed hitlerowskim. 
Czas najwyższy spojrzeć prawdzie w oczy i wyrazić ją - narażając się 

wiadomo na co. a szczęście jestem w sytuacji, kiedy człowiekowi wszy­
stko jedno. Więc się narażam. 

Janusz KOWALEWSKI 

• 

Wellington, N.Z., 29 stycznia 1966 r. 
zanowny Panie Redaktorze, 

Pragnę podziękować panu prof. gen. Marianowi Kukielowi za cenne uwa­
gi zamieszczone w liście do redakcji w "Kulturze" Nr 12/ 218. 

Rzeczywiście, popełniłem błąd przypisując Korzonowi polemizowanie z 
poglądami za~artymi w rozpra~e ,~laciejowice". Jakiekol~ek by~y. jego po­
glądy, nie ~ogł Korzon polemxzowac. z pracą. o~łoszon~ w J~~enasC1e lat po 
jego śmierCI. Za ten błąd Autora I czytelnikow najmocmej przepraszam. 

Sprawa małego znaczenia, ale dla mnie bardzo istotna. Nie przysługuje 
mi tytuł pułkownika. Moim rzeczywistym stopniem był kapitan. W pewnym 
okresie byłem ,~cyjnym". ~j?:em. Tytuł i .stopień. majo~a utraciłem 
automatycznie z chwilą demobilizaCJI. Osoby tytułuJące mnIe maJorem czynią 
to przez grzecznOŚĆ i z: własnej ochoty. 

ł.ączę wyrazy wysokiego szacunku, 
Tadeusz NOW AeKI 

• 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, l lutego 1966 r. 

Jak to jest w mym obyczaju, kolejny - tym razem - grudniowy nu­
mer Pańskiego miesięcznika zacząłem od Józefa Mackiewicza. Potem Hosto­
wiec, potem masko, potem Wacław Zbyszewski itd. 

Recenzja o "Europa in flagranti" - przezabawna. Szczególnie tematy 
rosyjskie, od których Zbyszewski odżegnuje się jak diabeł od święconej 
wody, a za którymi wyraźnie tęskni. 

Najbardziej mnie rozradowało takie, zresztą nie ,,rosyjskie", czarujące 
sformułowanie autora recenzji: 

" ... Francja używa od czasu do czasu agentów i szpicli, ale jednorazowo, 
nie hoduje ich latami, a gdy potrzeba która ich powołała znika, Francja 
likwiduje wszystkie odpowiednie barhouzes'y, jak to na pewno uczyniła po 
zakończeniu wojny algierskiej i walk z OAS'em ... ". 

Co słowo, to prawda . 
. ,,~zkoła" B~upre, z której - wedle tego co pisał - Waclaw Zbyszew­

ski SIę wywodzi, dystansowała - rzecz jasna - ,,szkoły" Butkiewicza czy 
Wyżła, wszakże autor omawianej recenzji chyba nie należał w tej ,,szkole" 
do prymusów. 

Proszę przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, uprzejme pozdrowienia, 

Włodrimierz JI. POPŁAWSKI 

• 
zanowny Panie Redaktorze, 

Bordeaux, dnia 3 lutego 1966 r. 

Nie zauważyłem, żeby Pan zwrócił JUZ uwagę na nowego ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie nazwiskiem Gronousky i na jego dzia­
łalność. Jak na człowieka, którego rodzice jeszcze byli Polakami, p. G. nieco 
zb~t ~e,,?~nstr~cyjnie oświadt;zrł na ~jezdn~ z W~gtonu, że dla niego 
na~~azrueJs~ Jest "am,ery.k~ns~a ;acJa stan~ . . ~bu~o to natychmiast czuj­
nosc Polonu amerykanskiej, l me bez raCJI, Jak 51ę obecnie okazuje. G0-
mułka świeżo dał do zrozumienia, że wywierane są na niego naciski by 
rozmawiał z Bonn (zob. "Polityka" z 29 stycznia). Prasa polonijna w Ame­
ryce pisała, że Gronousky ma w Warszawie zażądać ustępstw na rzecz Nie­
miec. 

Jako sumienny czytelnik artykułów innego Amerykanina polskiego po­
chodzenia, p. Brzezińskiego, pamięta Pan zapewne, co on pisał o takiej 
ewentualności jeszcze w r. 1961. Było to w kwartalniku amerykańskim "Fo­
reign Affairs", ale Pan to wówczas przedrukował w numerze letnim ,,Kul­
tury". Cytujemy: .,Większo'ć Polaków poważnie obawia się zarówno tego, 
że Niemcy ponownie użyją przeciwko nim siły jak i tego, że odbędzie się 
to przy pomocy lub przy cichej zgodzie Stanów Zjednoczonych. Iyślący 
Polacy, zdający sobie sprawę, że obawa ta jest w tej chwili nieuzasadniona 
hoją ię czegoś innego: hoją się, że zjednoczone iemcy mogą któregoś dni~ 
wywrzeć na Polskę polityczny i gospodarczy nacisk., za zgodą lub nawet 
z a c h ę t ą amerykańską (a być może n a wet i sowiecką). Innymi słowy 
obawiają się oni, że Polska, będąc państwem małym, znajdzie się znowu 
w sytuacji, kiedy granice je wytyczane będą pod naciskiem zewnętrznym". 
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Mija. szósty rok od tych refleksji "myślącego Polaka" (ho że p. B. miał na 
myśli siebie, to chyba nie ulega wątpliwości: żaden Polak wtedy tak nie 
myś~,. nieufność wobec Ameryki jeszcze nie była dostatecznie rozbudzona). 
Ale coz to jest sześć lat Historii? 

Może Pan też jest ciekaw, co o tym myślę? Co o tym myślałem pięć 
lat temu, to Pan wie, ho czytał Pan mój artykuł w torontońskim ,,związ­
ko,,:cu". Od tego czasu minęło jednak pięć lat, oś Paryż-Bonn (tak wówczas 
grozna dla systemu A-Z SR) pękła, do zjednoczenia Niemiec nie doszło, 
ale ~ to powstała oś Paryż-Pekin, o wiele groźniejsza niż tamta, przygoto­
wam~ d~ w~jny ameryk.ańsko-chińskiej są w pełnym toku, a stosunki pol­
sko-memJ~cki~ są systematycznie pogarszane. I nic nie pomagają ostrzeżenia 
czy przec!W~ałania Papieża, generała de Gaulle ani nawet U Thanta i kilku 
~meryk.anskich senatorów. Zbliżamy się do wojny Ameryki i Rosji przeciw 
Ich ,zbuntowanym satelitom: Ameryka "ukarze" Chińczyków, a Rosja Fran­
c~w .. Za .zapalnik po łużą w Europie Niemcy i Polska. Gdańskiem trze­
~leJ wOJny. SW!atowej (jakże innej od tej, o której marzyła polska emigracja!) 
Jest Odra l Nysa. 

Łączę wyrazy niezmiennego szacunku, 
Jan ULATOWSKl 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Warszawa. 

196~P~dł mi .okazjonalnie w ręce numer Pańskiego pisma (12/ 218, z grudnia 
.~ ~ ze zdumieniem przeczytałem artykuł, który w zupełności 

u:~~aT d Wla Ńzadkość naszych kontaktów. Chodzi o ,,Drum-majorette Ali­
cJa a e~ OW~owskiego, pisarza cenionego także u nas, tzn. w Kraju. 
P~~, ze przecierałem oczy wczytując się w zdania p. Nowakowskiego, 
k!orpm (trochy ~yt, a więc podejrzanie błyskotliwie) wynosi on pod 
11I~0:: ~~~~~ęble j~ej z paskndniejszych publikacji, jakie się ostatnio 
Vi • ° Pr

ce 
........... J'h'~ MIanOwicie książki p. Alicji Lisieckiej o tzw. poko­lel1lu" yszczatyc . 

. ~ążka ~;, jak sądzę,. ma za główny cel wmówienie czytelnikowi, że mło­
dzi .r~~eb orzy po WOjnie przyszlusowali do komunistów, wzięli na siebie 
~~dliw pod n~d,Z czy znój, że o coś walczyli, czemuś się przeciwstawiali, 
ze. tym w ił y~ pettpektywy lat wydaje się jednak, że znojem, który 
lu~om P lscrosk . ' było zatrzaskiwanie oczu i uszu na to, o czym wie­
?ział ~ ? UB ~dYła węglarz i każda emerytka, a mianowicie, że niewola, 
~e n !. ( h .b ze dgry n~ yberii, aż wstyd wyliczać. W zamian za trud 
19noran~~ oc Y u aW~eJ) otrzymywali oni honoraria, mieszkania, wy_ 
s~a~e ublik et y ~ ~o:!.W1e I "! Pekinie. ade wszystko zaś prawo do pisa­
l1Ia I p. o,,!ama, 0n.alema się i osadzanie się w uświęconych na de­
kady hie~arc~ch, ~ ~owi.one było tak precyzyjnie innym młodym pisa­
rzom, ktorzy me chCIeli walczyć o komunizm z bezbronnym narodem polskim 
przy pomocy ubiackich pistoletów, ani kłaść podwalin pod idiotyznJy socrea­
lizmu. 

, Nie od rzeczy wspo~eć ~e o autorze tej książki, p. Alicji Lisieckiej, 
~torą .p. Nowakowski. porownuJe, do ~oy'a i pani de Stai;}. P. Lisiecka uwa­
zan~ J;st w .Wars~~"Ie za postac POCieszną, permanentną okazję do różnych 
ŻIIrcikow. NlezaIezme od swych talentów do rozbawiania (a może dzięki 
nim?) uchodzi także za agent-provocateur jednej z klik partyjnych, bijącej 
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się z innymi klikami o sukcesję po Gomułce: ponieważ Starewicze, Rakow­
scy i Żółkiewscy (którym wiernie służy p. Lisiecka) w walce z Moczarami 
i Gierkami szermują dziś obłudnie argumentem liberalnym, przeto i p. Li­
siecka stara się ostatnio o miano bojownika postępu i tolerancji; niemniej 
jej wyczyny ,,krytyczne" i IBL-owskie sprzed paru lat zapewniły jej na 
długo nieskazitelną renomę oprawcy od literatury. 

I jcszcze jedno: p. Nowakowski skrupulatnie rozwodzi się nad urodą 
i elegancją p. Lisieckiej. Jako skromny pracownik uniwersytecki nie bywam 
czę to w kawiarniach i klubach war zaw kiej elity literackiej, niemniej }>0-

kazywano mi panią tę kilkakrotnie. Jeśli chodzi o elegancję to boję się, że 
p. Lisiecka nie mogłaby zaimponować nawet ekspedientce Państwowego 
Domu Towarowego w Nowej Soli. Zaś uroda? Odnoszę wrażenie, że p. NI>­
wakowski opisywał p. Lisiecką z przysłanej mu z Warszawy fotografii, która 
wcale nie przedstawiała p. Lisieckiej - ta teza zgadzałaby się bezbłędnie z 
naszą krajową opinią o chłopięcej naiwności niektórych publicystów emigra­
cyjnych. Jeśli zaś p. Nowakowski maluje p. Lisiecką z natury, to reszta jest 
już kwestią gustu, potrzeb i wymagań. 

Z poważaniem, 
Anatol WALCZAK 

• 
Filadelfia, 6 stycznia 1966 r . 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Pozwoli Pan, że do notatki pt. Katedra literatury polskiej w Chicago w 
nrze listopadowym "Kultury" i do listu do Redakcji Zbigniewa Grabow­
skiego w nrze grudniowym, zgło zę uzupełnienie. Jestem studentką na unio 
wersytecie Pensylwanii w Filadelfii, kandydatką na magistra z wydziału 
literatury polskiej. Dostrzegłam, że pominięto nazwisko świetnego i zasłuż0-
nego wykładowcy literatury polskiej, autora prac literackich i uczonych arty. 
kułów, Prof. Iieczysława Giergielewicza. 

1am nadzieję, że w dalszych notatkach nazwiska tego nie zabraknie. 

Z poważaniem, 
Jadwiga ZWOLSKA ELLE 
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BIBLIOTEKI « KULTURY » 

TOM CXXIII PIOTR GUZY 

KRÓJ I iY OT 
BOHATERA POZYJY EGO 

Rewelacyjna powieść, malująca psychologiczny portret 
oficera Bezpieki. Zarówno zupełnie nowa forma literacka 
jak i pasjonujący temat sprawiają że książkę tę czyta się 
jedynym tchem. 

lr. 160. Cena 10 F (dol. 2.25; 15 sb.) • 
TOM CXXIV . Seria " Dokumenty" 

DIALOG POLSKO -NIEMIE 
W śWIETLE DOKUMENTOW KOśCIELNYCH 

(Zawiera pełne teksty Orędzia Biskupów Polskich, Odpo­
wiedź Biskupów Niemieckich oraz Memoriał niemieckiego 
Kościoła Ewangelickiego. Wstęp Juliusza Mieroszewskiego). 

tr. 80. Cena 6 F (dol. 1.25; 9 sb.) • 
TOM CXXV . Seria "Zeszyty Historyczne " 

ZESZYT DZIEWIĄTY 
Luty 1966 

z a w i e ram. i n. p r a c e : 

K. Okulicza: Ostatni akt dramatu J. Piłsudskiego 
K. Popiela: Wybór prezydenta l. Mościckiego 
T. Rudnickiego: Konferencja Teherańska 
G. Soro: Upadek Polski 
St. Mackiewicza: Stulecie urodzin Wł. Studnickiego 

oraz działy 

OSTATNIA WOJNA A POLSKA - W OBCYCH OCZACH _ 
WSPOMNIENIA O L DZIACH - KSWKI - POLEMIKI 
I LISTY. 
Str. 240. Cena 15 F (dol. 3 00; 22 sb.) 

I,..rlrnene RICHARD 
H. rue Stephenson. Parli (XVIII.' 

Cena 5,00 F 
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